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Preez z  wyborami kurjalnymi do sam orządów !
Zarządzenie wyborów w województwach wschód.

WARSZAWA. 3-go 'jcizerwca. (lei. w l.), 
W  szeregu m iast województw wschodnich, 
w których nje było rad m. zostały zarządzone 
wybory, k tó re odbędą się na zasadzie zarzą­
dzenia gener. kom isarza ziem wschodnich.

W  województwie wolyńskiem wjjbory te od- 
będą się w IG ynias teczkach, na Polesiu w> 
10. w wojew. bialostockiem 3. w, wileńskiem) 
w G. w nowogrodzkiem tylko w Siolpcach,

Podwyżka poborów pracowników państw.
WARSZAWA^ 3-go czerwca. [k. A ). podwyższone o 8 proc. Podwyżka o dalszych! 

„K ur. Czerw.“ donosi, że pensje pracowni-, 7 proc. nastąpić m a przed 1-szym września, 
kou państwowych m ają być z dn. 1 lip c ;J  — •••■— ł'

■bp*

Dymisja gabinetu rumuńsRiego.
PARYŻ. 3. czerwca. (Pat.) Agencja Halyasa do- I \vcvzoraj późnym wieczorem  dymisję gabinetu. Król 

nosi z Bukeiesztu, że gen, Akerescu wręczył królow i! dymisję przyjął.
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M arsz. Piłsudski przemawiać będzie 
na uroczystości Hu czci Słowackiego

WARSZAWA. 3-go czerwca. (A. W .) .1 
Ze szczegółów warszawskich uroczystości ku  
czci Słowackiego zanotować należy że w 
chwili przybycia zwłok przem ówi m arsz. Pił-, 
sudski. Kondukt od m ostu Poniatowskiego.

_ do katedry prowadzić będzie biskup' potowy 
ks. Gall. na placu Zamkowym nrzem ówi —• 
przedstawiciel literatury. "

Mądry Polak po szkodzie.
R zą d  tw o rzy  zap asy  zboża.

WARSZAWA, 3 czerwca. (AW1.). „Glos 
Prawdy“ dowiaduje się. że zostały wyasyg­
nowane poważniejsze sumy n a  stworzeni© za­
pasowi zboża i zapewnienie poaaży chleba na 
terenie Zagłębia Dąbrowskiego. Ponieważ a-i 
lialogiczna akcja rządowa została zainicjo­
wana w W arszaw ie i Łodzi, a  z anasy zboża 
dostarczone będą z zagranicy spodziewać się 
należy, że nastąpi pewnego rodzaju odciąże­
nie na giełdach krajow ych, a zatem  zboże 
krajow e nie powinno ulegać dalszej zwyżce! 
cen.

Tow. pos. Jaworowski kandydatem  
na prezesa Rady m. Warszawy.

WARSZAWA. 3-go czerwca, (lei. wl. v 
Pierw sze posiedzenie' nowoobranej Rady mi ej 
skiej zwołane zostało przez dotychczasowego 
prezesa Jabłoński ago na 15 bni- Posiedzenie 
to poświęcone będzie wyłącznię obiorowi p re­
zesa i wiceprezesa Rady. Jako kandydatowi 
lewicy na  stanowisko prezesa w ypiieniają tow, 
posła Jaworowskiego^ zaś jako kanaydata u- 
grupow ań prawicowych d r Józefa Zawadz­
kiego.

Wpierw zamordowali a później utopili
WARSZAWA. 3 czerwca, (tel. wł ). Z 

W isły wi okolicy Mostu Kieraedzja wyłowio­
no zwłoki jakiejś młodej kobiety. Z powo­
du znacznego rozkładu iciala ustalenie auten­
tyczności denatki utrudnione. Stwierdzono je­
dynie. że liczyła ona 30 lat. Na ciele wykryto 
siady dowodzące, że nieszczęśliwą zam or­
dowano. a potem utopiono.
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0 międzynarodowej konferencji gospodarczej
G r e n e ^ w i e .

Już sam sposób zwołania konferencji go 
spodarczej rob ił niezwykle wrażenie. Każde 
z państw nńalo wysiać 5 delegatów i lo nie 
ze swego ramienia. lecz przedstawicieli sfer 
gospodarczych. W śród nich' miał być przed­
stawiciel robotniczych organizacji zawód.
ZDARZYŁO SIĘ Ch YBA PO RAZ P IE R W ­
SZY. ŻEBY Z INICJATYW Ę SFER K A PI­
TALISTYCZNYCH POW OŁANO SOCJA-? 
LISTY CZN E ORGANIZACJE DO W SPóŁ  
DECYDOW ANIA NAD .ZMIANAMI W  OR­
GANIZACJACH GOSPODARCZYCH. WY 
TWÓRCZYCH I NAD PO LI2 YKĄ GOSPO­

DARCZĄ.
W szystkie państwa wysiały przedstawi­

cieli swych organizacji, liczono się jednak iyi 
ko z przedslawiciolami am sterdam skiej m ię­
dzynarodówki. — Jugosiaw ja nie wysiała żad 
nago robotnika, ale na  wezwanie konferencji 
bez zwłoki wysiała socjalistę. To też poza 
ugrupowaniam i nąrodowemi powstało na  kon 
ferenicji imiędzynarodowe ugrupowanie ro b o t­
nicze. Kierownictwo weszło w1 ręce między­
narodówki am sterdam skiej — mianowicie w 
ręce prezydjum , k tó re  stanowili Iow. tow. 
Jouhausc, Mortens, Odegast.

Gdyśmy przyjechali do Genewy, nie było 
jeszcze wiadomem, jakie stanowisko zajm ie­
m y w  konferencji i postawiliśmy

.ŻĄDANIE ZUPEŁNEGO RÓWNO­
U PR A W N IEN IA .

I tak się stało. Do prezydjum  konferencji 
weszli t. t. Ereundlieh. Odegast. Jouhaux. 
,a wraz z nimi do komisji, przeprow adzającej 
ostateczną redakcję także Odegast, Joiihattx. 
i Piett. — Postępowanie nie było czysto 
parlam entarne — ‘i glosowano jeno tor,mat­
nie. gdyż decyzje zapadały w komisji redak­
cyjnej, złożonej z referentów , prezydjum kon­
ferencji i prezydjuim komisyj. Rezolucje1 bylyl 
wynikiem uzgodnienia stanowiska.

Nie przeszły wszystkie nasze wnioski. a\e>
N IE  UCHW ALONO ŻADNEGO W NIOSKU 

WG REW  SOCJALISTYCZNYM ŻĄDA­
NIOM.

Konferencja gospodarcza przedstaw ia zu­
pełną nowość w współżyciu gospodarczetn. 
Świat gospodarczy reprezentowany1 na konfe­
ren c ji uznał zasadę, k tórej ostatecznego wy­
niku przewidzieć nie można, mianowicie —
PRAWO W SPóŁD EC Y ZJI RO BO TN IK O W

W E W SZYSTKICH SPRAWACH GOSPO­
DARSTWA.

tak w sprawach organizacyjnych (trusty kar­
tele, związki) jak i polityki celnej, ograni­
czenia przywozu i wywozu, traktatów handlo­
wych i racjonalizacji.

Do racjonalizacji potrzebna jelst zgoda 
robotników, którym  m a być zapewniony
UDZIAŁ W  KORZYŚCIACH W YNIKAJĄ­
CYCH Z RACJONALIZACJI, ODSZKODO­
W A N IE BEZROBOTNYM I OBNIŻENIE, 
CEN GW OLI POW IĘKSZENIA KONSUM- 

CJI.
Zmiana zupełna w ustosunkowaniu się 

właścicieli środków produkcji do ro b o tn i­
ków polega na poznaniu, że kryzys gospo­
darczy. w k tóry  Europa popadła nie jest kry­
zysem spowodowanym wojną, lecz
KRYZYSEM ROZW OJU KAPITALISTYCZ 

N E J METODY PRO DU KCJI.
Daliśmy tem u wyraz na  konferencji — 

nie tylko my. ale i przodownicy kapitału, po­
tężnych związków wytwórczych, doszli oni 
howń-m do przeświadczenia, że
GOSPODARSTW O EU R O PEJSK IE ZAPAD 
N IE  SIE. JEŻELI PRODUKCJA BĘDZIE 
NADAL PROW ADZONA W YŁĄCZNIE ZE 
STANOW ISKA ZYSKÓW I N IE  OBEJM IE 

CZYNNIKÓW SPOŁECZNYCH-
Zadaniem polityków przemysłowych jest 

dzisiaj staranie się ,o wewnętrzną krajow ą 
konśtuncję. a lego nie można dokonać o ile 
się do decyzji o polityce ekonomicznej nie 
pociągnie robotników i konsumentów.

Rzeczy o k tóre chodzi ,są zbyt wielkie, 
ażeliy można było się spodziewać, że odrazu

{ staniemy wobec konkretnych wyników. Roz­
wój do którego konferencja dąży. jest dla 
gospodarstwa konieczny, nastąpić musi. ale 
rozm iary zmian i czas zależne są w znacz­
nej bardzo części od socjalistycznych orga­
nizacji robotniczych.

Stoimy wobec etapu walki klasowej. Nic 
nie1 dzieje się dobrowolnie. W szystko jesi wy­
nikiem konieczności. T rzeba je tworzyć i 
popierać. Wie to i strona druga, i czeka na 
napór klasy robotniczej.

Konferencja gospodarcza nie była m yślo­
wo dostatecznie przygotowana. Powszechnie! 
panowała opinja, że tak jak jest nadal być 
uie może,, że wprowadzenie czynników spo­
łecznych do produkcji jest nieodzowne. a 'e  
każde z państw', biorących udział w konfe­
rencji, radeby. ażeby1 ono najpóźniej przy­
stąpiło do z mii a n swej polityki ekonomicz­
nej. Ale już w toku konferencji zrozum ienie 
wzrosło i rezolucje określają  zgodnie kie­
runek  rozwoju.

Powszechne było staranie, ażeby uchwa­
ły przyjęły taką tormę. aby socjalista nie 
mieli potrzeby sprzeciwiania się i by przy­
gotować w dalszych pracach możliwość o- 
siągnięci? konkretnych wynikowo

Bardzo in teresu jący  był udział komuni­
stów  w pracach konferencji, szukających dro 
gi de jednolitego frontu z kapitalistami E u ro ­
py i Ameryki. Uznali kapitalistyczną form ę 
produkcji i możliwość jednolitego frontu obu 
dyktatorskich fo rm ; kapitalistycznej i komu­
nistycznej.

Z tego pńnktu  widzenia pokrywając swo- 
je slanowjsko dawną frazeologją sprzeciwiali 
się wszelkim ustępstwom czynionym przez ka 
pilatislów klasie robotniczej.

W iększość kapitalistów dosyć niechętnie 
glosowała przeciw koncesjom  uczynionym, 
ale kom uniści z wielkim rozmachem gloso­
wali przeciw.

O ro li bolszewików w Genewie podamy 
w drugim artykule.

Dr. HERMAN DIAMAND.

Projekt ustaw samorządowych
przed forum Sejmu.

WARSZAWA. 3. G. (AW). Wczoraj m ar­
szałek Rataj odbyt konferencję z przewod­
niczącym  sejmowej komisji adm inistracyjnej 
postem Putkieim omawiając z nim sposób1 za­
łatwienia ustaw  samorządowych przez nad­
zwyczajną sesję  sejmową. W  wyniku obrad 
zdecydowane, że d. 13. luli 14, 1). m. przed 
pierwszem posiedzeniem plenarnern odbędzie

się, zebranie komisji 5 stronnictw  Z. L. N 
Ch. D.. P. P. S., Stron. Chłopskiego i W y­
zwolenia. k tó re  zawarły szereg kompromisów1 
tw1 zakresie zagadnień ’ samorządbwyeh. Na 
konferencji lej ma pię ustalić, który z p io- 
ieklów ustaw samorządowych będzie w niesio­
ny na nadzwyczajną sesję sejmową.

CLAUDE CHWAL.
2 )

Dziwna noc.
(Dokończenie).

— Stanie się nan przyczyną okropnej 
krzywdy. Zmuszony przysięgą, r z u ć  pan na 
niewinną istotę oszczercze oskarżenie !

Karol Flapot, m imo nalegań swych to­
warzyszy, n ie  ohiciał poddać się próbie.

Gaslon Morand wychylił kieliszek swój 
duszkiem i zw rócił się ze śmiechem do F.ta- 
pol‘a :

— Słuchaj, K a ro lk u ! — mówił głosem 
mówił głosem moc hę przytłumionym przez 
pijaństwo. — Cyganka przepowiedziała, że 
um rę tej nocy... A może to ty mnie za­
bijesz ?....

— Milcz ! Głupi jesteś !
— U lup i ? Dlaczego głupi?... — jąkał się 

Morand. — Zgładzisz mnie i n ikt nie zostanie, 
aby reklam ow ać od ciebie to. icoś mi wi­
nien ! r-ćyż jesteś jini winien.... czekaj... ile 
to właściwie '!

— Dosyć logo ! — krzyknął Elapot. pu r­
purowy z gniewu.

— Czekaj, czekaj !... ciągnął z uporem ! 
pijaka Morand. — Nie denerwuj się! Maml

to zapisane...
W yjął z kieszeni mały notes, podnosząc 

go trium falnie.
— Lubię porządek, wiec,z j... Poczekaj tyl­

ko... Aha ! Oto 6-go p ia ja  25 ludwików, 18-go 
50 ludwików, 20-go... j

D rżąc z wściekłości. Flapot skoczył i 
gwałtownym ruchem  wyrwał notes z rą k  Mo- 
ra n d ‘a... To, co nastąpiło, to przeszło jak 
straszny koszmar. K rótka watka, poLem FJa- 
pot otrzym ał w' twarz zawartość kieliszka 
szampana, poteim jego w ściekły okrzyk... A 
wreszcie.... W reszcie Flapot porwał ze’ sto­
łu nóż i z całej siły wbił go w piersi Ma-j 
rand‘a... Z rozszelrzonemi oczyma M orand1 
padł na kolana. Palce jego chwyciły1 kurczo­
wo brzeg obrusa. Przez chwilę ciałem^ jego 
w strząsały konwulsje, potem usunął się na 
ziemię i legi bez ruchu . Dokoła niego rozsy­
pały się szczątki rozbitych kieliszków i tale­
rzy.

O kropną ciszę, jaka nastąpiła, przerw ał 
odgłos szybko zbliżających się kroków1 na 
korytarzu. S łaniając się, ~:ady z przerażenia. 
Flapot ichwych za |rękę Cim icrcs‘a i wyją­
kał :

-  Raoul. ra tu j pm ie! Miej litość, błagam
c i ę !  R a t u j  u n i e !

Drzwi otwarty się gwałtowńie i kilka 
osób weszło do pokoju.

Po krótkiem  wahaniu, Raoul Cimieres 
wskazał n a  c y g a n k ę  i r z e k ł:

— Zatrzymajcie tę dziewczynę. Ona za­
mordowała.... Przesięgam  to !

— Ta kobieta zabita, obraziwszy się na 
niewinny żart imego biednego p rzy jac ie la!

Wyprowadzono Lolę, bez słowa protestu1 
z jej strony.
j  Cimieres ru n ą ł na fotel i ukrywszy twarz 

w dłoniach, zaszlochał..
* * * N

Raouł podniósł ciężką głowę... Przez 
chwilę stara] się aebrać rozprószone myśli. 
Nagle zerwał isię gwałtownie: okropna scena 
stanęła, jak  żywa. przed jego oczyma w ca­
łej swej ohydzie. Oczy1 jego padły na śpiącego 
spokojnie na kanapie Flapota. Straszny nie­
porządek panował w saloniku: przew rócone 
krzesła, porozbijane szkło, na obrusie sze­
roka ciem na piajma. Krew zapewne

Nagle Raoul drginąl. O to na drugie j ka­
napie spoczywał Morand. a obok niego, n a  
fotelu.... cyganka, oboje pogrążeni W głębo­
kim śnie.

Szalona radość przepełniła serce Raoul a. 
Podszedł do okna i podniósł story. P rom ie­
nie wschodzącego słońca zalały blaskiem  po­
kój. rozpraszając ostatnie obrazy straszliwego 
koszmaru Raoul‘a C im ieres1?. , '
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List z  Austrji.
T a rg i o  te k i m in is te r ja ln e  z a k o ń c z o n e , rząd  u k o n sty tu o w a n y . — N ie c o  z  p r a ł  

tyk i i te o rji m a te rja lis ty czn o -so c jo lo g tczn e g o  p o jm o w a n ia  d z ie jó w .
zdolny front wyzyskujących w arstw  kapitalistycznych.W iedeń, 28. m aj a 1927.

W ódz stronnictw7 większościowych dr. Sejpel, na­
trafi! na nielaaa trudności w sklecaniu swego rządu. 
Długo imozolit się tw órca porażonego  „jea.ioiitego fron­
tu" zblokowanych stronnictw „antym arksow skich", za ­
nim  wreszcie pozyskał dla współudziału w rządzie 
tych, którzy dotychczas z rządem;, tj. z koalicją chrz.- 
społ. z wszecbniemoami, nie kooperow ali, tj. Zwjązek 
chłopski.

W  przeświadczeniu swego niezm iernego znaczenia, 
jako „języczka u wagi" dla bezradnego prem iera, byli

przeciw  o  swe w yzw olenie bohatersko w alczącem u, 
klasow o uświadom ionem u proletarjatow i. Jednakowoż 
darem nie: ponowny, generalny kryzys w łonie tego 
frontu, spraw ia, iż w tym etapie walkj, s te r nawy 
państwowej przechodzi autom atycznie na drodze de­
mokratycznej środkam i parlam entarnym i, w  ręce ludu.

Otto Bauer, cytując ową tezę —  chcąc dowieść so­
cjologicznie, zupełnie usprawiedliwionego, logicznego 
sensu obecnie rządzącego w  Austrji rządu burżuazyjne- 
go —  w yjaśnia znaczenie epizodu —  osoby nowego

hardzi i postaw ili m u cały szereg warunków i żą- j wicekanclerza, sam ej w sobie copraw da nic nie zna
dań, które ten chcąc nie chcąc, m usiał akceptować, bo 
\vreszcie za wszelką cenę zniewolony był skupić w ię­
kszość. W arunki i sukces Związku Chłopskiego wywo­
łały niezwykłą senzację, gdyż zysk jego był w stosun­
ku do siły faktycznej w prost parodoksalnu. Jako li­
czebnie najmniejszy klub, liczący aż 9 członKów na 164 
posłow  (chrześc.-socj. 73, wszechniemcy 12, socjalni 
dem okraci 70) uzyskali dla swego reprezentanta Hart- 
leba stanow isko wicekanclerza republikj (kanclerzem  
jest dr. Seipell no  i jeszcze jedno m irijsterjum spraw  
wewnętrznych. Ponadto  uzyskali przyrzeczenie spełnie­
nia całego kom pleksu żądań, nie dószłydi na razie 
w7 całości do wiaoomosci publicznej. Z zaszczytu bez­
płatnych stanow’isk wiceprezesów parlam entu zrezy­
gnowali.

Dr. Seipel dysponuje plusem 23 głosów, które m u 
w ystarczają do wszystkich łych głosowań, dla których 
dla których nie jest przew idziana większość 2/3. Targi 
zatem, są zakończone: rząd ukonstytuowany.

Rozgrywające się jednak w parlam encie w b eżącej 
chwili rozprawy są dowodem , iż ow7e

TARGI ODBYŁY SIĘ NA KOSZT LUDNOŚCI PRACU­
JĄCEJ, A TAKŻE KUPIECTWA I PRZEMYSŁU.

Oto proponow ane jest wypowiedzenie trak tatów  
henclow ych, zawartych z państw am i ościennemi, by 
módz podwyższyć taryfy cłowe na produkta agrarne, 
a  co zatem  idzie podwyższyć cenę środków7 żywności.

Rząd czyni to  w7 jaśkrawej sprzeczności do wręcz 
oumiennych oświadczeń, potępiających tzw. protekcjo­
nizm celny, ośw iadczeń złożonych o rzez swoich dwóch 
OficjeJnych delegatów na odbytej Właśnie konferencji 
gospodarczej w  Genewie.

Następnie ustaw7a o  ubezpieczeniu robotników rol­
nych m a być tak  zniekształconą, iż właściwie nic ko- 
rzU  stnego z  niej nie pozostanie,

Dalej zam ierza rząd znieść ustawę o ochronie ’oka- 
torów  przed wyboram i stronnictwa rządzące obłudńie 
zeoewniały, iż trwanie jej w  dotychczasoweirii brzm ie­
niu jest zapew nione, byle tylko pozyskać głosy w ybor­
ców). Słow em : bieżący okres parlam m entarny nie za­
pow iada się różowo dla ustaw odaw stw a społecznego i 
pom yślności pracujących.

W obec takiego stanu rzeczy narzuca się socjal­
dem okratycznem u w yborcy nieuchronne pytan ie: Czy 
parlam ent w jego dzisiejszym składzie, z większością 
burżuazbjnE. czy nowy rząd, ponow nie uosobienie re ­
akcji, czy te rezultaty nam iętnej kamipanji wyborczej 
w arte były tylu trudów, wysiłków i o fia r?  Na to  p y ­
tanie odpow iada centralny organ partji w artykule, 
pióra Dr. O tto  B auera —  tw ierdząco, przeprawa-, 
dzejąc paralelę między w ypadkam i historycznej p rze­
szłości, a procesem  rozw ojow ym  polityki burżuazyj- 
nej w  Austrji, zakończonej!] obecnie ukonstytuowaniem  
się rządu reakcyjnego, ukazuje trnJnie i um iejętnie 
p rzy pom ocy pewnej tezy M arksa , uderzającą w te} 
paraleli analogłę, by ostatecznie ukoronow ać swój w y­
wód ukazaniem  w perspektyw ie niedalekiego w idno­
kręgu rządów  w Austrji —  prawdziwie ludowych.

Oto jak w iadom o, wysnuł Malrx z konkretnego wy- 
pedku historycznego: z wyniku pierwszych pow szech­
nych w7yborów parlam entarnych po  rewolucji francu­
skiej z r. 1848, w  zimie następnego roku sform ułowaną 
te zę  in terpretującą zarów no wnikliwie jat: p ięknie 
proces socjologiczny kształtow ania się gran i frakcji 
z w arstw  burżuazyinych różnego kalibru, ze sobą 
współzawodniczących, n a  drodze stopniowego różnicz­
kow ania się przez sukcesy i upadki i now e zwycję 
stw7e. aż do wzniesienia sję poszczególnych z nich na 
szczyiy władjgy w państw ie. Poszczególnych z nich n a ­
leży podkreślić: Kiedy bowiem  w teszeje wszystkie już 
przeszły sw oją kolej i wszystkie doszczętnie skom pro ­
m itow ały się Czynami njeuichronnymi, bo wynikającymi 
z gengreng toczącej iCh organizm  —  skupiają się w 
Zwkłty. Jednolity ale do spraw ow ania rządów  nie-J

czącej, ale w świetle nauki M arxa doniosłej —  jako 
typ, jako sym ptom , nieuniknionych faz w  procesach 'za­
chodzących w  strukturze państw  zorganizowanych d e ­
m okratycznie. W yw ód jego kulminuje wreszcie w 
stwierdzeniu, że obecny rząd w Austrji, a  w jęc koalicja 
trzech grup mieszczańskich jest o sta tn ią  fazą burżua-

zyjnego w Austrji rządzenia i oto już po jego zlikwi­
dowaniu w sile scotężniały proletarjat, środkam i naj- 
Iegalniejszymi, bo na drodze demokratycznego p a rla ­
mentaryzm u, obejm ie w niej ster rządów...

Niepodobna tu choćby tylko nawiasem  nie zauw a­
żyć, iż w taśnie jemu, tow. dr. O tto Bauerowi, w  w iel­
kiej m ierze, zawdzięcza partja swój imponujący ro z ­
wój i zwycięstwa; jemu zawdzięcza sw oją silną p o ­
zycję w  republice i zaszczytne stanow isko w M iędzy­
narodów ce socjalistycznej. On jest duszą stronnictwa i 
centralną siłą intelektualną, z«pładniająqą wszelkie 
akcje pom yślne dla polityki stronnictwa i, polityki 
p roletarjatu  auslrjackiego, a  tem  sam em  poniekąd i 
m iędzynarodow ego; akcje przysparzające klęski burżua 
zyjnej reakcji w republice austrjackiej.

Teoretyczne znam iona Ł zw. auslroruarxizm u i 
specyficzne właściwości ruchu socjal-demokrntycznego 
w  Austrji, skłoniły włodarzy na Kremlu dc ochrzczenia 
ideologji i kjerunku całego ruchu pod wpływem Otto 
Bauera pozostającego, m ianem  „Baueryki" (w odróż­
nieniu do boi- i mieńszewjkj).

K. H. N.

u

Rewolucja chińska w oświetleniu sowietów.
Konflikt angielsko - sowiecki do lego 

stopują zaabsorbował europejską opinję pu­
bliczną. że nie poświęca ona ostatnio należy­
tej uwagi wydarzeniom na Dalekim W scho- 
dzie.^lY tylmidzasem w Moskwie nadal przypi­
suje się ruchowi rew olucyjnem u w Chinach 
pierwszorzędne znaczenie, a potitycyi so­
wieccy przepowiadają, że wydarzenia chiń­
skie Ycysuną się niebawem ponownie na czoło, 
zagadnień (miedzynaroaowyich. Bardzo cieka- 
w c^są w szczególności rozważania publicy­
stów rosyjskich, na lemat perspektyw ruchuj 
rewolucyjnego w Chinach. Moskiewska ..K ra- 
snaja Gazeta" przyniosła W typh dniacli dłuż­
szy artykuł D. O. Semionow a, który wręcz 
przyznaje, że z punktu widzenia sowieckie­
go zwrot, jaki ostatnio nastąpił w Chinach 
nazwać należy niepomyślnym. i

,.Poslępek Czan-Ivaj-Czeka. — pisze Sc- 
mionow. — z giruntu zmieni! sytuację w Chi­
nach. zmienił zasadniczo ch arak ter rew o lu ­
cji chińskiej. W szeregach rewolucjonistów! 
pozostały1 już tyiko podstawowe siły rewolucji., 
t. j robotnicy i włościanie1, popierani przez 
rzemieślników*1. i

Czan( - jKaj - Szek nie połąpzył się jeszcze 
wprawdzie z Czang - Tso - Linem, — pisze 
dalej Semionow. — przeciwnie, między nim i 
toczy się zacięta w alka, tak że właściwie na| 
teren ie Chin zwalczają się dziś wzajemnie) 
tirzy siły, — ale de facto działają tam w dal­
szym Ciągu dwie sjly. tylko w innym nieco, 
niż poprzednio składzie1. ą <
PO JED N EJ STRO N IE STOJĄ MASY R E ­
W OLUCYJNE, PO DRUGIEJ -  K O N TR­
REW OLU CJA  I CZAN - KAJ - SZEIv“.

Dla Moskwy staje się z dnia na dzień ja ­

śnie jszewk. żc ,,Czan - K a/ - Szek i popiera­
jąca go hurżuazja nacjonalistyczna pogodzą 
się z mocarstwiam i n i p erj a li s i ycz n cmi". — 
Semionow podkreśla, że już od dłuższego cza­
su toczą się w1 tem przedmiocie rokowania z  

i/(qojid ifiitgsoz ououi^zdu aiumaąo e •rfiiodep 
w kierunku nawiązania bezpośredniego kon­
taktu z Ańglją.

Poseł angielski, który specjalnie w tyin 
iCjelu udat się dó Nankina, — Iwjerdzi Semio- 
now1. — otrzymał m isję  doprowadzenia do po­
rozum ienia między Czan - Kaj - Szekiem a 
Czang1 - Tso - Linem i stworzenia w len 
sposób jednolitego frontu aniikomunislycz- 
nego w1 Chinach.

W  Moskwie panuje przekonanie, iż ju ż  
w1 najbliższym czasie nastąpi form alne połą­
czenie isię Czan - Kaj' - Szeka z Czang - Tso-i 
Linelm.

I ponieważ wówczas jedynym elementem, 
rew olucyjnym  będą w Chinach robotnicy i 
włościanie, przeto komuniści rosyjscy już 
dzif iaj zastanaw iają się nad1 tem, w jaki spo­
sób mogliby siłom tym okazać najskuteczniej 
sw ą pomoc i poparcie. Przylem  podkreślają 
bolszewicy, że chińskiej klasie roDotniczej na­
leży zapewnić zupełną niezależność w  kiero­
waniu ruchem  rewolucyjnym że robotnikom ’ 
chińskim  należy umożliwić wprowadzenie ru ­
chu Lego na tory rew olucji socjalistycznej

Na razie — wbrew powyższym Uwagom; 
— walka między Czan - Kaj - Szekiem a  
Czang - Tso - Linem toczy się z jak n a j­
większą zaciętością. Czy wplyWom poslron- 
nym  uda się  doprowadzić dó zgodly między, 
zwalczającymi się wrogami, najbliższa przy­
szłość okaże . 1 I

iaa

P. P. S. me zawiera homarnmlsOw
W ARSZAW A.„3. 6. (A. W .> „Robotnik*’ 

dzisiejszy zaprzecza utrzym ującym  się n a  te­
ren ie  stołecznym pogłoskom o tajnym pak­
cie jaki m iał być zawarty między frakcją  
radziecką KOPS-a i P. P. S. w spraw ie wy-; 
łonjenia przysztych władz m iejskich w W ar­
szawie.

0 trantat nleapnsii z  Rosją.
WARSZAWA, 3. 6. (A. W ,) W nniu

10. czerwca r. b. spodziewają się tu przy­
jazdu posła Rzplitej |W Moskwie p. Patka. 
P. Patek zabawi w  stolicy kjlka dni, aż doi 
powrotu min. Zaleskiego z czerwcowej se­
sji Rady Ligi Narodów. Poseł polski w1 
Moskwie odbędzie z pinem. PiłsuJdłskim. kon­
ferencję poświęcona aktualnem u stanowi 
rokowań polsko - sowieickich o Iraktat r e ­
asekuracyjny).

JESZCZE o  n ie f o r t u n n y m  p o m y ś l e .

WARSZAWA, 3. 6. (A. W.). Wczoraj 
wi godzinach wieczornych odbyła się konfe­
rencja  między p.  prem ierem  Piłsudskim , wi­
ceprem ierem  B artlem  i m in. komunikacji. 
Szczegółowb omawiano rozpatrywany! obecę 
n ie  projekt mm. Romockiego wf sprawie ko­
m ercjalizacji kolei państwówych. Konferen­
cja przeciągnęła się od 9-tej dó 1-szej' wl 
nocy.

SPRAWY KONKORDATU.

WARSZAWA, 3. 6. ,(A. W  ). W dniach 
najbliższych zostaną wtznowione1 rokow ania 
imiędzy piin. D obruckim  i przewodniczącym- 
komisji papieskiej biskupem  ks. Przeździec- 
kim iw1 sprawie oslatecznego załatwienia sprawj 
dzy Stolicą Apostolską i rządem  polskim, 
związanych z wykonaniem K onkordatu m ię­
dzy Stolicą Apostolską i rządem  potskim.
L i I ! i , 1 KL5— i
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Lwów, dn ia  4  czerw ca .

POSTRZELONY PRZEZ POLICJANTA. Obok Stacji 
Gaje —  Czyżyków —  Iwanoczko, o iczem donieśliś­
my wczoraj, zm arł dziś rano wskutek odniesionej rany.

Jak już w c z o ra j podaliśm y, Iwanoczko był kil­
kakrotnie karany za różne kradzieże. Śledztw o u- 
staliło, że Iwanoczko był niebezpiecznym bandytą, 
ijr ja leż a ł swego czasu do groźnej bandy rozbójniczej 
Iw ana Rossa, który zginął w walce z (policją.

UTOPIŁ SIĘ w czoraj o g-odz. 7-Inej wiecz. w  s ta ­
d le  Franców ka2 0- letni chłopak nieznanego nazw jska. 
Zwłok dotychczas nie zdołano wydobyć.

SAMOBÓJSTWO. W  dniu wczorajszym zm arła 
w szpitalu Zdzisława M inarow iczów na, która przed 
kilku dniami w  zain jarze sam obójczym  napiła się 
spirytusu.

KRADZIEŻE. Do kancelarji d ra  Emila Taubera 
przy ul. M ickiewicza 1. 4, dostał sję jakiś złodzjej, 
który porozojjał szafy, i biurka, szukając za  pieniądz- 
m i, nie znalazłszy ich jcanak, zbiegł przez okno na 
ulicę.

Do sklepu galanteryjnego Klary Knopf, przy ul. 
Łyczakowskiej 34, usiłowali w łam ać sję złodzieje, k tó ­
rzy zostali spłoszeni i zbjeglj.

X  s a l i  s ą a o w e j .
HANDLARZE FAŁSZYWĄ WALUTĄ.

Przed kilku tygodniam i donieśliśm y o aresz to ­
waniu we Lwowie, handlarzy fałszyw ą walutą —  S a­
muela Gellera i M indłi Strjcka.

W  dniu wczorajszym, pized trybunałem  przysię­
głych pod przewodnictwem  r. Angielskiego rozpoczę­
ła się przeciw  wymienionym rozpraw a. Geller i Strj-ck 
oskarżeni są przez prokuraturę o usiłow ane ucze­
stnictwo w zbrodni fałszowania banknotów: i puszcza­
nia ich obieg. I

W edług aktu oskarżenia spraw a powyższa p rzed-ł 
s taw ia się następująco: i)

W e wrześniu ub. r. Sam uel Geller w raz z Strickó-

Olbrzymie burze w Polsce.
G rad  w ie lk o ś c i ja ja  k u rze g o . —  Z n is z c z o n e  p o la .

Przepow iednie m eteorologiczne obwieszczają, że 
m iesiąc czerw iec będ^je bardzo ojepły, naw et wręcz 
upalny. Od Zatoki Biskajskiej, nadciągają -chłodniej­
sze masy oceanicznego powietrza i posuw ają się w 
w  kierunku wschodnim,. Skutkiem  tych prądów  po ­
wietrznych m ożem y oczekiwać w  najbliższym  czasie 
szeregu Igwiałtownych burz.

Z Fjnaiuoji i z południow ych oraz zachodnich Nie­

m iec donoszą już o katastrofalnych w prost burzach.
Burze te jednakow oż spowodują tylko bardzo niezna­
czne, chwilowe ochłodzenie, wobec, czego na najbliż­
sze dni, musimy być przygotow ani w dalszym cią­
gu na bardzo w ysoką tem peraturę.

Istotnie w e Lwowie tem peratu ra  doszła do nieby­
wałej wysokości. Term om etr wykazywał w 1 cieniu -po­
nad 40 st. C.

Nawet w Zakopanem  W godzinach południowych

O fia ry  w  lu d z ia ch .
tem peratura doszła do czterdziestu kilku stopni.

Na Pom orzu, szalała onegdaj olbrzym ia burza, 
która w yrządziła niezliczone szkody.

Przez liczne m iejscow ości przeszła burza, po­
łączona z naw ałnicą gradową. Grad w yrządził katastro ­
falne szkody, niszcząc w licznych wsiach zboża1 i za ­
siewy.

Nad Gam kow em , na Pom orzu, padający grad byf 
w ielkości jaja kurzego i fcadał z taką olbrzym ią siłą 
że na całej przestrzeni podziuraw ione zostały dachy 
o raz  poniszczone przewody elektryczne.

Na Pom orzu niemieckiem, szalała trąb a  pow ietrz­
na, k tóra w  ciągu kilku |minut znjszczyła kilkanaście 
dom ów  w jednej miejscowości. Siła orkanu była tak 
wielka, że wyrwał on olbrzym ie drzewa w raz  z ko­
rzeniam i Z osta ło  zabitych kjlka osób, a kilkaset jest* 
rannych.

Przejechany przez pociąg.
Onegdaj (w nocy torem  kolejowymi! iszeidi z  P odhajec  

do Kamienobrodu Jasieński Kffzfmierz, kierownik sz k o ­
ły w Kam ienobrodach.

W  połow ie drogi, tuż za Jasieńskim  pędził pociąg 
z T arnopola do Lwowa. Jasieński w ioząc grożące 
fnu niebezpieczeństw o, chciał zejść z to ru , u je  udało 
miu sję to  jednak, gdyż w  tejże chwili znalazł się 
pod  kołam i IoKomoty-wy i zginął na miejscu.

N A D E S Ł A N E . X
(Z a tę  ru b ry k ę  R e d a k o ja  u le  o d p o w ia d a )

Po teatrze idź do  ,,G !łO T Y “ 
Sza jnochy  2,

wną przybył z W arszaw y do Lw owa. Na tutejszym 
bruku Geller chwytał się różnych zajęć n ie  wymalgia- 
jący-ćh specjalnych kwalifikacji, Strjckówna zaś za ­
rab ia ła  na ułrzym anie prostytucją. Zachowanie się tej 
pary, jej wystawne życie w hotelu, zwróciło w k ró t­
ce uwagę w yw iadow ców , którzy poczęli śledzić Gel- 
lelna i  Strickównę, a to  rem  bardziej, że p a ra  ta  zbyt 
często w yjeżdżała do  W arszaw y, albo -przeciwnie, 
gościła podejrzane indywidua przyjeżdżające ze sto­
licy.

Policja śledcza ustaliła wkrótce, że Geller był 
Już dw ukrotnie karany, za  fałszywe banknoty, a co 
dziennie zakupyw ał po  kilkanaście, dolarów , płacąc 
tylko 2 lub 5 zlotow ym , biletami.

Dnia 16. m arca  b. r. zakw estjonow ano u płacącego 
podatek hotelowy Z jm m erm ana fałszywe banknoty 
które, jak tw ierdził Z im m erm ann, o trzym ał od Gel­
lera, za  sprzedane m u dolary.

T o  dało już pew ną jiodstawę do poszlak, że Gel- 
ier i Strick handlują fałszywymi banknotam i. Urząd 
śleaczy, stwierdziwszy, iż S trjcków na w yjechała do 
W arszaw y, wysłał w ywiadowcę na dworzec, gdzie 
m iał p rzytrzym ać Strickównę, by zbadać cel jej wyja- 
zaów . To też dnia 31. m arca  b. r. Strickównę W ysiada- 
jącą z pociągu warszaw skiego, w yw iadow ca przy­
trzym ał i odstaw ił do VIII. kom isarjatu.

Zanim, przystąp iono  do rewizji Strickównę] —  
otw orzyła ona torebkę ręczną i  w yrzuciła z niej pod 
ławkę pakiecik owinięty w  gazetę. Zwróciło to  u w a­
gę w ywiadowców, którzy oodniósłszy pakiecjk s tw ie r­
dzili iż zawjjera on 74 .sztuk falsyfikatów 20-to zlo­
towych. | ' l i 1 '

Znam ienne jest, iż Striokówna w yparła się, ja ­
koby pakiecik ten podrzuciła.

Równocześnie wywiadowcy aresztow ali Gellerai.
R ozpraw a została odroczona z pow odu niezałą- 

czenia falsyfikatów banknotów.

k o m u n ik a t
Z POLITECHNIKI LWOW SKIEJ. W e w torek, dnia 

7. czerwca o. r. o  godzinie 12. odbędzie s[ę w auli 
Politechniki Lwowskjej (ul. Sapiehy 1. 12. I. p.) uro­
czyste wręczenie naukowych dyplom ów doktorów nauk 
technicznych p p .: inż. Stanisław ow i Jam rozowi, inż. 
TcmaszOwi Kizowj, Jenówj Tom aszewskiem u j inż. 
W ładysław ow i W rażejow i.

% wesołego kącika.
„PANNA KOMBINACJA".

Njeddwno ukazała się we Francji książka A. Chau- 
m ela, francuskiego urzędnika kolonialnego, który kreśli 
w niej swe przeżycia w rozm aitych francuskich ko- 
Ionjach. Czytamy tam  m. i. następująca zabaw ną hi- 
sto-rję: 1 - I ; ' I |

Bukahi, m urzyn, służący u pewnej Francuski w 
Tim buktu (Sudan) napisał do jednego ze  sklepów  p a­
ryskich, sprzedających konfekcję dam ską, list, w k tó ­
rym prosił o przysłanie katalogów. Poczciwiec uWażał 
za punkt honoru otrzym anie —  podobnie jak biali —  
korespondencję z Paryża. P rośbie jego uczyniono n a ­
tychm iast zitdość. Z podziwem' przeglądał murzyn 
giruby 'katalog, a z nadzwyćzajnem  zaciekawieniem; stu- 
djow al wzrokjem część „Bielizna dam ska" i załączone 
do niej ryciny, przedstaw iające śliczne „białe damy" 
w  najm odniejszej bieliźuje. Pod każdą ry q n ą  była po­
dana cena bielizny: Kombinacja —  63 fr. 95 cent., 
Im itation vison —  220 fr.

Bukahi, przeglądając yriny i  ceny, nie w ątpił 
ani na chwilę, że ceny odnoszą się do  kobiet, będą­
cych na sprzedaż —  jak jo  jest zwyczajem, w  jego 
ojczyźnie, „Im itation vison‘‘ w ydaw ała m u się za dro­
ga, ale n a  „pannę K om binację" starczyły jego oszczęd­
ności. Napisał tedy do odnośnego dom u towarowesfo 
list, jaby md za Zaliczką {przesłano ,P an n ę  K om binację '.
1 oczywiście nie doczekał sję odpowiedzi.

Osobliwe przeżycie lekarza.
Pewien lekarz am sterdam ski przeżył nie-* 

dawno ciekawe wydarzenie. \V nocy1 i ezwa- 
iio go do chorego na przedmieście. Przybył 
do zapadłego domu, widocznie opustoszałego. 
W jeduej z izb zastał chorą kobietę, leżącą 
w łóżku. — Zbadał ją. i napisał receptę, 
k tó rą  położył na kominku poczetn pożegnał 
'się i [wyszedł. N a drugi dzień udał się znowu 
do chorej. Zadżwonil, ale nikt m u nie oiwo- 
Czył. W  końcu zwróci! na niego uwagę ogrod­
nik. pracujący w  pobliżu. Przystąpił do le­
karza i powiedział ;mu, że dzwoni nadarem ­
nie. igdyż dom ten już od dwóch łat słoi pust­
ką Kiedy lekarz odrzekł, że to niemożliwe, 
gdyz by ł tu 'wi nocy 'u chorej, ogrodnik otwo­
rzył wiszyistkie drzwi, a lekarz m ógł ,się prze­
konać. że (c,ały dom był pusty. Nigdzie nie 
było żadnego sprzętu, g ruba  warstwa kurzu 
leżała na  podłodze, z powały zwisała pajęczy­
na. Również pokój, w którym  zbadał cho­
rą . byl pusty1. a tylko na kominku leżała re- 
repta

Sprawa wydawała się niesam ow itą: jed­
nakowoż lekarz znalazł rozwiązanie. W ie­
dział. że od pewńego czasu cierpiał na za­
burzenia nerwowe i stwierdził.- że' objawiały! 
się one lnnatyzmem. W e śnie tedy wszedł 
do owego com u — a wszystko m u  się siliło, 
co zaszło aż do napisania recepty.

Skazanie fałszerz* 2 0 -z lo tó s e k .
WARSZAWA. 3. czerwca, (teł. \vł.) Sąd okręgo­

wy w W arszaw ie, po trzydniowej rozpraw ie  wydał 
wczoraj wyrok przeciwko członkom szajki fałszerzy 
banknotów 20- zlotowych. Główny „finansista" szaj­
ki Stanisław  Zarębski o raz  herszt fałszerzy 'M ichał 
W yczółkowski otrzym ali po ośm  la t ciężkiego wie­
zienia. Dwaj inni członkowie szajkj, którzy zajm ow a­
li się litografow aniem  falsyfikatów, otrzym ali po 6 
lat więzienia, a trzej kolporterzy falsyfikatów  po 4 
lara więzienia.

—St ■ r*

Kadencja rad Kasy chor. została  
przedłużona.

WARSZAWA. 3-go pzerwca. (teł. wł. Ł 
Dzis pod przewodnictwem wicepr. B arda od­
było isię posiedzenie Radyi min. Załatwiono 
szeróg projektów 1, dekretów Prez. Rzpltej. a 
|m. in. o organizacji izb przemysłowo-handl. 
oraz o przedłużeniu kadencji ra d  Kas chor.

i-
K la s a  ro b o tn icza  Ja p o n ji p rze c iw  im p e r­

ia lis ty c zn y m  p o m y s ło m ,
TOKIO. 3. czerwca. (Pat.) Przedstaw iciele ^róż­

nych organizacji robotniczych postanow ili podjąć a- 
gitację przeciw  wysłaniu nowych oddziałów  w ojsk 
japońskich do Chin i z a  odwołaniami z pow rotem  do 
kraju tych, które zostały już wysłane.

BURZA W MOSKW IE.
MOSKWA, 3 (CzMrwica. (AW.). Rozpętała 

Isię nad Moskwą .olbrzymia burza z m nóst- 
Islweim błyskawic i piorunów. W  czasie bu- 
pzy pękły 2 ruiny Wodociągowe pozbawiając 
W lęn isposób miasia wody. O godz. 7-mej 
p io run  uderzył iw centralę, .telefon, pozba­
w iając na 45 [minut całe miasto światła. Sa- 
Inęły również tramwaje. AVywolało to wśród 
ludności zabobonny przestrach.

ROKOWANIA HANDLOWE FRANCUSKO-NIEM.

BERLIN. 3. czerwca. (Pat.) Jak donosi „Tagli- 
clie Rundschau" rokow ania handlowe między Fran 
cją a N iemcami zostaną wznowione p raw d o p o d o ­
bnie m iędzy 8 a 10 b. ,m.
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Otwarcie wystawy sportowej.
P sy , g o łę b ie , w s p a n ia łe  o k a z y  ło w ie ctw a .

W czoraj w ,samo południe odbyło się na zwiedza nie poszczególnych pawilonów, w któ-
placu wyslawowym Targów 1 wschodnich uro- 
■czysle otwarcie pierw szej ogólno-polskiej wy­
stawy sportowej. Pomim o tropikalnego upału 
licznie przybyli na otwarcie reprezentanci — 
Władz rządowych, wojskowości, m iasla, p rzed­
stawiciele różnych organizacji sportowych — 
przem ysłu ild. Na otwarcie przybył także 
m in. Składkowlski. k tóry  przyleciał aeropla­
nem . aby już po kilku godzinach Lwów opu­
ścić.

Pirzed pałacem sztuki, gdzie są rozm ie­
szczone eksponaly łowieckie odbyły się ‘re ­
prezentacyjne przem ówienia i symboliczne 
przecięcie wstęgi, znam ionujące otwarcie wy­
stawy. 1 jinieniein m iasta przem aw iał wuccprez. 
Stahl.imieniem komitetu wystawowego dyir. 
Żardecki. im ieniem zrzeszeń wielkopolskich 
p. Chłapowski. Nakonieic zabrał głos min. 
Składkowiski. podkreślając, wielkie znaczenie 
społeczne ‘wystawy sportowej, jak i sportu 
Samego, k tóry  krzepiąc i w zm acniając ciało 
podnosi tężyznę ‘dńlcha. h artu jąc  charakter. W  
zakończeniu swego przemówienia min- Sklad­
kowlski dał wyraz radości, że może w jm ieniu 
Prezydenta państwla i r z ą d u  dokonać otwar­
c ia  wystawy, któira jest wyrazem dążności da 
podniesienia piata i ducha najszerszych kót 
li a całym  obszarze Polski.

Po dokonaniu otwarcia rozpoczęło się

irych zaprezentowano najrozm aitsze eksponaty! 
ze wlszystkich dziedzin [sportu, tabpcie. wy­
kresy, fotografie. modele itp.

N ajw iększą oczywiście a trakcją  jest wy­
stawa łowiecka, gołębi i psów. — Psy są 
wspaniale, są okazy .najrozmaitszych ras. bu l­
dogi. set ery charty, japońskie, angielskie, m ą ­
dre. Ireisowane wilpzuryi, iip. !

Wystawa łowiecka jest ogrom nie intere­
sująca. Są w spaniale okazy krajowe' pitaków, 
i zwierząt, z wymierająoylm już bizunem  na 
czele ubitym  przez pi. 'Goet/j-0kocimskiego 
w1 1 atrach. Ale [są i trofea z tropikalnych 
krajów. Lwy. nosorożce, bawoły' itd. ze zbio­
rów! z własnych polowań ipanówi Potockich. 
Zamojskich. Tarnow skich i innych- Z n a­
pisowi objaśniających dowiadujemy1 isię. że są  
to okazy z polowań ostatnich dwóch, trzech 
lat. obok dawniejszych, przedwojennych.

» » *
Przed spłaceniem  podalku majątkowego 

obszarnicy się bronili, tłom acząc się b rak iem  
pieniędzy w- tych Iciężkieh pzasaćh. Skądżeż' 
by zprjesztą m ieli, skoro m uszą z trad,y|oji no 
— i dla zabicia czasu urządzać polowania 
na lw‘y. tygrysy czy inne podzwrotnikowe 
zwierzęta.-

A swoją drogą Wystawa jest piękna i 
poupiziająca i warto ją  zobaczyć!

Min. Składkowski we Lwowie.
M in. spraw  wewn. Składkowslki przybył w czoraj 

■do Lwowa sam olotem  z W arszaw y o  godz. 10. rano  i 
p o  pow itaniu przez p. wojewodę, prezydenta m iasta i 
prezydjum W ystaw y Sportow ej, udał się do koszar 
P olicji Państw ow ej przy ul. Kazimierzowskiej, gdzie 
zlustrow ał zaalarm ow ane pogotowie oddziałów  p o ­
licji pieszej i konnej tudzjeż koszary. S tam tąd udał 
się p. (minister na plac K rakowski, i iiljcę Cebulną, 
gdzie zwiedził jedną z kamjenic, przyczeui skonsta to ­
w ał

NIENAD ZWYCZAJNY STAN CZYSTOŚCI 
i  wydał na miejscu zarządzenia, m ające na celu pod ­

niesienie czystości w  dzielnjcach pod tym względem 
zaniedbanych,

O godz. 11. przyjm ow ał p. m inister przedstaw i­
cieli wojskowości z p1. jnspektorem  arm ji gen. N or­
wid Neugebauerem na czele, tudzież przedstawicieli 
sądownictwa, najwyższych uczelni i wszystkich Władz 
państw owych i sam orządow ych, o raz naczelników w y ­
działów  urzędu wojewódzkiego. Po odbyciu konfe­
rencji z p. w ojew odą, udał się, na otw arcie wystalwy 
sportow ej. Po otwarciu w ystawy p. m inister odleciał 
aeroplanem  do W arszaw y.

t Agitacja antypolska na Siąsku.
A re s z to w a n ie  p a sto ra  e w a n g ie lk k ie g o .

TARNOW SK IE GóRY. 3 czeruca. (AW. > 
Policja polityczna przeprowladzila rew izję u1 
zamieszkałego w- Tarnowskich G órach pa­
sto ra  ewangielickiegó Deutscłimanna W  wy 
Iijku rewizji D. aresztowano pod zarzutem  
Zdrady iśtanu. Podlezą,s rew izji w y k ry j ob- 
szelrny m alerjal kompromitujący! m i.. koJ 
jrespondencję prow adzoną z rozmat lelnt orga­

nam i niemiećkiemi. koicspondelcję, z b. ,cesa 
rzem  .W ilhelmem i . jego m ałżonką, pisma; 
i  ordery wskazujące, że pastor był człon­
kiem  ,.Ji iigdeutschenbundu"’. Stwierdzono, r/Ą  
laresztowany pastor otrzy|my]wał przekazy pie- 
biężne na icele agjlacyjne. Odstawiono go d[o 
Iwięzienja w Kalowiiciaieh.

Reakcja w walce z  ustawodawstwem 
rohotniczem.

WARSZAWA. 3-go czerwca. (A. W.). 
„Kuir. P o r.“ donosi z Genewy, iż senzacją 
dnia stal się tam fakt odrzucenia przez więk­
szość komisji opracow ującet międzynarodowe 
ustawodawstwo prapy wiszglstkiph propozycyj 
robotniczych zm ierzających dó faktycznego 
uirzejczywisbńenia zasadt zawartej We wistępie 
do „Karty Pra,cty“ z r . 1919. a stw ierdzającej 
swobodę związków zawodowych. Teksty przy­
ję te  przez komisję zdaniem przywódców so- 
pjalist. zagrażają n,a przyszłość swobodom 
robotniczym , a nawei isamej egzystencji g e ­
newskiej organizacji pracy ____

Sowiecka delegacja handlowa 
opuścita Londyn.

LONDYN. 3 czerwca. |(PAT.). Sowiecka 
delegacje hańdlowia w liczbie 75 óisób opu­
ściła dziś rano Anglję. W raz z delegacją wy­
jechali z Anglji Rozenholc i Chińczuk. — 
Odjeżdżających żegnali na dWbrcu kolejowym, 
niektórzy  członkowie L abour Parły.

Troski przeciw polityce sowietów.
MOSKWS 3 czerwca. (AW.). Akcja opo­

zycyjna Trockiego zapoczątkowana przez g ło ­
śne jego wystąpienie przeciwko polityce Sta­
lina trw a w d. c. T rocki wygłosił wi ciągu 
dni oslalnich kilka przepnówień na  wiecach 
(robotniczych podtrzym ując wi pełni ,swe za­
rzu ty  nrzeciw  grupie Stalina rządzącej obec­
n ie  w1 Polit. biuro. T rocki atakuje głównie 
obecną politykę Sowietów wobec, Anglji.

KUPCY POLSCY Z CHICAGO W E LW OW IE.

LWÓW . 3 . czerwca. (A. W .) W  sobotę, o goaz. 
8 A 5  przybędzie d o  Lwowa wycieczka kupców pol­
skich z Chicago. P o  zwiedzeniu m iasta  wycjeczlta, 
z  DOd pom nika Sobieskiego uda sję na W ystaw ę 
.Sportow ą.

—::: —
HANDEL WYMIENNV WIĘŹNIAMI.

WARSZAWA. 3. czerwca. (A. W .) Odsiadujący 
k arę  ciężkiego w jg |jen ja  za  szpiegostwo na rzecz je ­
dnego z państw  ościennych osławiony Ilinjcz, oę- 
Jz ie  w krótce wysłany do  sow ietów  W drodze wymiany.

NOWY PO S^Ł  ESTONJI.
WARSZAWA. 3 . czerwca. (Pat.) Dziś O tto S trand- 

jn a n  poseł ^ m in is te r  pełnom ocny republiki es.ońskjej 
płożył Panu Prezydentow i Rzplitej swe listy uw ierzy­
telniające na uroczystej audjencji na Zamku.

KATASTROFA SAMOLOTOWA.
BORDEAUX. 3. czerwca. (A. W .) S am olo t sanitar­

ny z d rem  iprof. Picąue stanął w  płom ieniach. Dok­
to r zginął, pilot ciężko ranny.

M ISSISIPI ZNOWU GROZI.
LONDYN. 3. czerwca. (P a t)  „Tim es" donoszą z 

N. Yorku, że silne deszcze spowodowały ponow ne 
podniesienie sję poziom u1 wody na M issisipi-

WSKUTEK GORĄCA WYKOLEIŁA SIĘ CZĘŚĆ PO 
. CIĄGU.

WARSZAWA. 3. Cżeńwca. (Pai.) Dnia 2. b . m. 
o  godż. 13.30 na, szlaKU kolejowym Rejowiec —  Rawa 
Ruska, wskutek wypaczenia się szyn pod1 wpływem  
upałów  i gorąca, uległy 'wykolejeniu 2 wagony III. 
klasy m ieszanego pociągu tow arow o- osobow eyb.

Poza lekkiem uszkodzeniem  wagonów oraz to ru  i 
krótką przerw ą w ruchu, w ypadek n ie pociągnął za 
sobą poważniejszych następstw .

Ł i M IM O  DYMISJI —  NADAL URZĘDUJE.

WARSZAWA. 3. ckerwca. (tel. wł.) D ow iaduje­
my się, że p. J. K. Steczkowski dyrektor Banku Gosp. 
Kraj. m im o, iż zgłosił dymisję k^óra została przy­
jęta, naaal urzęduje. 1

r-PSt— i ! i.

Termin likwidacji majątków polskich na 
Aofurte sprolongowany na 1 i pór roku.

WARSZAWA, 3-go czerwca, (te1 wł ). 
Dnia 15 bm. m iał upłynąć ostateczny term in 
likwidacji m ajątków  obywateli polskich na 
Łotwie1 w związku z przeprowadzeniem tam 
reform y rolnej. Sejm łotewski na jednem z 
ostatnich posiedzeń termin ten odroczył na 
1 i pól roku.

ECHA ARESZTOWANIA FASZYSTÓW POLSK.
WARSZAWA. 3. 6. ,(AW). P roku ra to r ja 

zajęła istanowisko sprzeczne z decyzją sę­
dziego śledczego Jasińskiego, który zwolnił 
|wi dniu wczorajszym  z więzienia 4 aresztowa­
nych członków Straży Narodowej. Wi związ­
ku  z tem isprawa zwolnienia oskarżonych bę­
dzie1 dziś rozpatryw ana ostatecznie w  Sądzie. 
.O k rę g o w y m -

ROZWIĄZANIE „STRAŻY NARODOWEJ" W  BYD­
GOSZCZY.

BYDGOSZCZ. 3. Czerwca. (Pat.) S traż N arodow a 
w  Bydgoszczy została  w dniu dzisiejszym z polecenia 
w ojew ody poznańskiego rozw iązana, Znalezione przy 
rew izji lokalu Straży broszury i odezwy zostały 
skonfiskowane

PORTY ROSYJSKIE ZAMKNIĘTE DLA OKRĘTÓW 
ANGIELSKICH.

BERLIN. 3. czerwca. (Pat.) Ze strony urzędowej 
potw ierdzają wiadom ość, o zamknięcju wszystkich 
portów  rosyjskich dla okrętów angielskich.

— :::  —
KOMUNISTYCZNA DEMONSTRACJA W  ATE­

NACH.
ATENY. 3. czwrwca. (Pat.) Dziś kom uniści usi­

łowali urządzić dem onstrację. Zaw ezw ano oddział ka- 
w alęrji, który dem onstrantów  rozprószył. Ci jednak 
zabarykadow awszy się zaatakow ali kam ieniam i 
kaw alerję. Następnie, poniew aż dem onstranci n ie  
chcieli ;S|ię loaaać zaw ezw ano żandarm  erję, poczem 
dom , w  którym  dem onstranci się zabarykadow ali, 
w zięto szturm em  Ar.esztowano w iele osób. Zabity 
nikt nie został. Komunistyczni posłowie szlj w p ie rw ­
szym szeregu dem onstrantów .

—1!ł  f i I
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I-szy ‘ .  3lo* Młodzieży Robotniczej
l-szy Dzień Sportu Robotniczego S i 6 czerwca r. b. w Warszawie

w t e y s c y  n a  Z l o t !

Straszne źye e ludzi bezdomnych.
Nasza ankieta mieszkaniowa odsłoniła 

otchłań nędzy ludzi bez mieszkań, wyłączo­
nych z pod prawa posiadania dachu nad gło­
wą. niewiadomo, za jakie grzechy, za jakie' 
zbrodnie. A oto obrazek ze stolicy, przedsta­
wiający piekło życia tam tejszych bezdom­
nych, Opisujący te stosunki słusznie nazwał! 
je  hańbą stolicy ale nomeważ nie lepiej jest 
yM Lwowie, iczy małych miastach, gdzie luń 
dzie zupełnie „norm alnie“ imieszkają w zwa­
liskach domów, m ając częstokroć za dach 
scrop (niebieski — łlyybyśmy te stosunki nazwać 
li — hańbą (Polski.

Obrazek o którym  mówimy, dotyiczy osła­
wionego siedliska bezdomnych, gnieżdżących 
się na krańcach W arszaw y na Żoliborzu, 
gdzie kilka tysięcy tudzi żyje w w arunkach 
nieludzkich.

Poświęćcie dwie godziny czasu — zwraca 
się autor do sytylch filantropów — a u jrzy­
cie rzecz osobliwą, zobaczycie ludzi ub ra­
nych w kufli many. /czarnych i wynędzniałych, 
siedzących na ziem,, pod1 deszczem i z po- 
delba potrząoych na każdego obcego...

Jaskiniowcy, sprowadzeni ze świeżo od­
krytej iw^spiyj1? Nie — obywatele Rzeczypospo­
litej Polskiej „tmieszkający“ w takich1 w a­
runkach w stolicy państwa.

Pojedźcie tam — a zobaczycie, jak wy­
gląda w nętrze takiego baraku. N a wysoko­
ści ram ienia poprzeciągane są wd wszyst­
kich kierunkach druty i sznurki, a na  nich 
porozwieszane szmaty, ścierki, s ta re  kołdryi, 
prześcieradła ilp. Są to wewnętrzne ściany 
;,ttnieszkanią“.

Rzućcie okiem do w nętrza takiej „izby11. 
Gdyby nie to. że ściany są ze ścierek, a nie 
z drzewa zrobione, przypominałyby do złu­
dzenia przgródki ała świń. lub owieio, jakie 
widzimy w chlewach biedńiejszyich gospoda- 

— — —   ......

rzy  wiejskich. Dwa kroki wzdłuż, tyleż 
wszerz. In teresu je was, jak się może czło­
wiek m ieścić w takim barłogń ? — Spójrzcie 
na kartkę zawieszoną nad szm atą nieudolnie 
usiłu jącą zastąpić drzwi. Czarno na bialem  
wypisano: „tro je dorosłych1 i pięcioro dzie­
c i11. i

Hygjena. życie rodź., opieka nad dziec­
kiem, wypoczyńek po pracy, nauka, m oral­
ność — czyż te słowa nie są urągowiskiem 
wobec tego, co widzimy w tiy|eb barakach, 
pozbawionych nadto Ustępów, kanalizacji, wo­
dociągów. często światła itp.

Zobaczycie łudzi, mieszkająpy]Oh już sze- 
rag tygodni pod golem niebem. W yraźnie: 
pod (goldm (niebem, pod deszzezem i śniegiem. 
N iektórzy z nich już s ię  „zadomowili11. Z 
kołków i szm at skonstruowali sobie coś. 
przypominającego namiot i śpią lam na tym 
stosie zawszonym, wilgotnych i cuchnących 
ścierek ,razem  z dziećmi. Nie m yją się, nie 
rozbierają. Nad ogniskiem g o tu ją  sobie nędz- 
n ą* tra w ę , dusząc (się gryząćyłm dlymem. ,

Zpzerniałe. wychudłe ręce pokazują dzie-, 
pi, nieraz niemowlęta, spowite w jakie-ś łach­
many. „Co z niemi będzie, jedno juz- straci­
łam, drugie się rozchorow ało '1 — słyszycie z 
u,sL nieszczęśliwej matki.

Kto ponosi odpowiedzialność za to wszyst 
ko ? 'Na (czyja głow ę, spaść w]unyi te  setki prze-; 
kleństw. rzucanych codzień, co godzinę przez 
rzeszę czarnych, z,a życia wykreślonych z 
listy społeczeństwa ludzi ?

W arszawa jest przerażona olbrzym im  
sukcesem  komunistów podczas wyborów. 
Czy takie baraki na Żoliborzu nie byty zna­
komitym środkiem agitacyjnym i czy nie bę­
dą *w! ;dalszym (ciągu lelui „źródłem  załrutem 11. 
z którego będą płynęły hasła wywrotowe ? 
•"intim mm mwianna Mii

O  przemyśle naftowym
Uwagi na czasie.

III.
ODPRAW Y DYREKTORÓW .

Każdy z dyrektorów  posiadła kilkuletnie 
kontrakty z firm ą, kiedy zatem na skutek1 in­
tryg. łasylch na objęcie jego .stanowiska. — 
przyjaciól-dyreklorów  lub na skutek decy­
zji gen. dyr. S. chcącego puścić w arendę 
opróżnione stanowisko popadłego w niełaskę, 
jednem u z krewniaków — pan tak i zmulszony 
w końcu ustąp ić nńodonośtiego żłobka innelmu 
nicwychodzi na łelm źle. jak to już kilka­
krotnie zaznaczaliśmy.

Oprócz bowlęm  kolosalnych sum. które 
te  nieroby podczas ożywczej swej działalno­
ści zdołały „zarobić'1, oprócz (majątków1, któ­
r e  zdołali ..uciułać" — otrzym ują ,.na oacho- 
dnelm" we form ie Upominku zawrotne su­
my. Nie opowiadamy1 tutaj zm yślonych fa­
ktowi tylko podajemy’ do publicznej wia­
domości ptrzyktadly ku przesLrodze bo — 
e'xempla docent lit tera m aneat 1 I najwyższy 
już czas by były , one kategoyyiczny|m u- 
po,mmenie|m dla komisji ankietowej, aby od'- 
słonila i podała społeczeństwu d'o wiadomo­
ści w sposób oficjalny skandaliczne stosun­
ki panujące we firm ach naftowych.

I lak: dyr. P. z Boryisławia wziął tytułem 
odprawy — 'dolarów 20.000; <%r. P. z W ar­
szawy w ziął tyitułem odpraw) d'ol. 20.000; 
dyr. B. ze Lwowia w ziął tyjiulem odprawy) 
doi. 2U.000; dyr. R. ze Lwowa wziął tytu­

łem odprawy doi, 30.000; dyr. D. ze Lwo­
wia wziął tyiułem od prawy. dbl. 12.000; dyr. 
M. z Borysławia wziął tytułem odprawy doi. 
10.000; prok, K. ze LlwOwa w ziął tytułem 
odprawy doi 5.000; prok. L. ze Lwowa, który) 
sam wypowiedział zł. (9.000 i dbl. 700 ild.

Tu, ..gdzie idzie o wydatek minimalny1 w 
stosunku do tych bajońskich su;m np. o pod­
wyższenie płac o parę procent nędzarzom - 
robotnikom  z powodu spadku waluty a gwał- 
Ibwńej zwyżki drożyzny — rozdzierają ci do­
m orośli przemysłowieyBszaty jęczą  i rozpa­
czają. że przem ysł tego nie wytrzyma, ze to 
niemożliwie, że place robotnicze (które mak­
symalnie nie przekraczają  2000 zL m ies.) 
i ubezpieczenia społeczne y u jn u ją  przemysł.

Tu. gdzie jednak idzie o przyznanie ja­
kiem uś nierobie Dodwyżki pensji na kilka­
set dolarów1 lub (dianie irniu odprawy na kilka­
naście lub kilkadziesiąt do larów  — to zo­
staje załatwione bez najm niejszego protestu1. 
sako koniejozność sam a przez się zrozum iała.1

W iele zaś Su,m. prócz tych wykazanych a 
wyrzuconych na djety .luksusow ych jazd 
sleepingami do Paryża. Wiednia i W arsza­
wy. place i oapirawty dyrektorów. Wydaje się 
na inne nieproduktywne zgoła cele. tego nie- 
spisałby na wołowej skórze.

Bez żadnej wytyjcznej, (bez planu i pro­
gram u kupuje się objekta za g ru b e  dzie­

siątki tysięcy na to. by  parę miesięcy póź- 
niej zarzucić plan ich wyzyskania, stracić  
wszystkie pieniądze i zrzec się  praw do 
nich. Dać kwotę 5.000 'złotych, jako bez­
zw rotną „pożyczkę" za uzyskanie czegoś CO’ 
nie warte 1'uma ;klaków rzekom o wpływowe­
m u przyjacielowi w ^Ministerstwie, za wsta- 
wieńniclwem jednego z 12 członków dyre- 
klorjalu  — na to nie potrzeba nawet głębsze­
go zastanowienia. i ,

OLg kwiatki wyrosłe na  bujnej g leb ie  chy­
lącego się  niesteiy do upadku rodzinnego 
przem ysłu naftowego.

I n ie  pomogą żadne ankiety, komisję, 
zjazdy, jeśli rz ą a  pod naporem  opinji publi­
cznej nie wyczyści żelazną m iotłą tej stajn i 
Angjasza., do czego obecnie przy sposobności 
kreowania komisji ankietowej ńadarza się 
naj I ep sza sposobność.

Majątek Watykanu.
Zastępcy Chrystusa n a  ziemi nie gardzą m ajątk iem  

doczesnym. W brew  naukom W ielkiego Nauczyciela, któ 
ry nakazyw ał ubóstw o, Kościół lubuje się w złocie i 
bogactwie, a W atykan dysponuje olbrzymim m ająt­
kiem, z którego dochody w cale nie idą na osuszanie 
łez ubogich i  cierpiących.

Papież Leon XIII. pragnąc mieć zapew nione ‘i u-, 
regulowane dochody n a  rzecz W atykanu, utworzył p e ­
wnego rodzaju ministerjum finansów, pod postacią k o ­
misji kardynałów . Kardynał Folchi, będąc sekretarzem  
tej komisji, ulokował większą część funduszów w aty ­
kańskich w  przedsiębiorstw ach budowlanych. Gdy w 
1888 r.-nastąpiło  przesilenie we Włoskim przem yśle bu­
dowlanym i wiele p rzedsiębjorstw  zbankrutow ało —- 
W atykan stracił w  tym krachu sumy bardzo  znaczne, 
e stanow isko kardynała Folchrego objął kardynał Rem- 
polla. ,

Papież Pius X. zjednoczył w szystkie watykański*' 
w ładze finansowe i zniósł do owego czasu praktyko­
wany zwyczaj pobierania przez te  władze w ynagrodze­
nia pod postacią odsetek od sum napływających dO' 
skarbu watykańskiego.

W reszcie obecnie panujący papież Pjus XI. w pro - 
wadził dalsze reformy.

Dzisiaj istnieje jedna tylko kasa skarbow a W aty-- 
kanu, „ont-o low ana p rzez komisję kardynałów', do  któ-' 
rej wpływają wszelkie dochody nadsyłane z ajecezjł 
i nuncjatur lub w noszone przez specjalne delegacje.

Prócz tego papież rozporządza szkatułą p ryw atną , 
do której wpływają sumy nadsyłane w prost na jeg> 
ręce. Bilans tej papieskiej szkatuły pryw atnej je s t spo- 
rzączam y co tydzień, a  imusi być niezły,, skoro  ostat- 
niemi czasy, naprzyklad am erykański Zw iązek katohc- 
ki Rycerzy Kolumba nadesłał na ręce r ap ieża m il jo ł  
d o la ró w !

Bilans finansów watykańskich, poza szkatułą p ry ­
watną papieża, wykazuje w ostatnich latach, pio slrc  
n ,e aktywów, średnio  dw adzieścia miljonów lirów . 
Nie są tu .jednak w liczone odsetki m ajątków  diecezjal­
nych w e W łoszech.

R  lud ubogi, sobie odm awiając kęsa chleba, sk łada 
miljóny na świetODietrze.

*

Stany Zjedn. przygotowują się do 
p r zy ję ła  bindberplń-

WASZYNGTGN. 3. czerwca. (Pat.) Czynione są  
tu w ielki" przygotow ania do przyjęcia , Ljndbergt" i 
w  chwili pow rotu  jego z E uropy. W ielka flo ta  p o ­
w ietrzna między innymi sterow iec L os Angelos uda 
się na spotkanie krążow nika „M ephis“ , na k tórym  
pow róci z E uropy  LindbergJj i będzie eskortow ała 
krążownik. Natychm iast p o  wylądowaniu Ljndbergh 
ozdobiony będzie u stóp pom nika W aszyngton, k rzy- 
Distin Guisghed Flyjng Gross.

y
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Z terenu akademickiego.
AUodziaż akadem icka w  pierwszych lataoh pow o- 

,ennych była pod silnym wpływem  nacjonalistycznych 
eksterminacyjnych haseł. W yrazem  tego prądu były 
kleusule narodow ościow e i w yznaniow e w1 instytu­
cjach akademickich, sam opom ocowych i zawodowych 
tek polskich, jak i żydowskich. M inęła jednak psy­
choza, w yrosła z oparów krwi ludźkiej, przelanej na 
pobojow iskach wielkiej wojny. M łodzież akademicka 
Ocknęła się i przejrzała cele i m achjnacje siwych 
arcypafcrjoytcznych przywódców.

W obec Ogólnego kryzysu gospodarczego sp raw a 
Opłat szkolnych i taks egzaminacyjnych sta ła  się dla 
p roleterjusza-akadem ika kw estją piekącą. T. z\v. od ­
roczenia. opłat udzielane przez w ładze akadem ickie 
nie m ają istotnego znaczenia. Uzyskać pioże je tylko 
akadem ik, wykazujący się pom yślnym i egzam inam i. 
Pozornie wydawałoby się, że słuszną jest rzeczą po­
m agać w studjach zdolniejszej i pilniejszej m łodzie­
ży. S praw a przedstaw ia się zgoła odmiennie. Nieza­
m ożny akadem ik, syn pracow nika iizycznego ozy u- 
tnysłow ego, tmusi większą część dnia poświęcić pracy 
zarobkow ej dla stworzenia m injtnum  egzystencji i 
zapłacenia op ła t szkolnych. Że w takich warunkach 
d o  egzam inów przygotowywać się gruntow nie n ie  m o ­
żna, jest rzeczą jasną i nie wym agającą dalszych k o ­
m entarzy.

Z odroczeń opłat i stypendjów  korzysta pewna 
Część zam ożniejsza, młodzieży akademickiej, k tóra 
w skutek lepszych warunków bytu uzyskuje lepsze w y­
niki przy egzaminach. Świadectwa ubóstw a w  tych 
w ypadkach przedkładane są zupełnie nieistotną m iarą 
niezarnożności wobec bezkrytycznego wydawania 'ch 
przez władze m ałopolśkie.

Nie odnosi się to zupełnie do złotej m łodzieży z 
głowam i upstrzonem i haftowanemi czapeczkam i kor­
porantów , która gruntownie w yżyw a się w  podry­
gach tańców  murzyńskich i  frazeologii szowinizmu.

W obec rozpaczliwego położenia iproletarjatu a- 
kademickiego, jego dotychczasowi przywódcy pysznili 
się „sukcesami" n a  terenie akademjokim zagranicą 
(akcja w  C. J. E.), uważając sw oją działalność za w y­
soce „patriotyczną". Nasi kolorow i m łodzieńcy z pod 
znaku Ikufla i 'sizjpadiy, srodze boleli rządam i żydowsko

J T T —

Bezrobol nym do wiadomości podaje P ań ­
stwowy Urząd Pośrednictwa Pracy We Lwo­
wie ustalone terminy kontrolne, a m ianow i­
c ie : do kontroli winr '»  zgłaszać (w lokalu 
U rzędu przy ul. Rulowiskiego L. 11 II p ) . :

I. pracownicy umysłowi i fizyczni, za­
rejestrow ani jako poszukujący praryi. a nie 
korzystający' z żadnych zasiłków1, raz w m ie­
siącu ;

II. korzystający z zasiłków na zasadzie 
ustawy o zabezpieczeniu na wypadek bez­
robocia:

1. pracownicy umysłowi każdej środy od 
godz. 9—10;

2. p r a c o w n i c y  f i z y c z n i ;
a) zamielszkali w1 gminach podmiejskich 

(Klenarów. Zam arstynów, Zniesienie id .). — 
każdej soboty od1 godz. 9—10;

m asońskim i w  Polsce, ratowali prestige swojej o j­
czyzny zagranicą produkując się poglądam i szowinistycz­
nymi. Dla doli m asy akademickiej, k tóra zdrow ie i 
m łode siły traw iła  w ciężkiej walce, często beznadziej­
nej, o  nędzny byt m ieli pusty frazes patrjotyczny.

W  tak rozpaczliw ej sytuacji akadem icka m łodzież 
lewicowa zrzeszona w  Zw. N. M l. So,cj„ Zw. Akad. 
M ł. Zjednoczeniowej, Zw. M ł. Socj. ,.Życie", Tow. 
Akad. „Ognisko", przedsięw zięła akcję w sjiraw je znie­
sienia o p ła t szkolnych. W iec zwołany w tej kwestji w 
styczniu br. zgromadził tłumy młodzieży akad., która 
dobitnie w ykazały, że endtecko-chjeriśkie hasła skoń­
czyły swój żywot na terenie akadem ickim. W  obliczu 
groźnej sytuacji reprezen tan t m łodzieży prawicowej na 
tyimże wiecu proponu je współpracę. Ale był to tylko 
frazes demagogiczny, obliczony na efeKt. Na wiecu 
m łodzież z oburzeniem  zdem askow ała tę  obłudę. A- 
kadem ikam i kierow ała n ieom ylna intujcja do perfidji 
endeckiej.

Sprawdziło się to  po m iesjącach, gdy młodzież le ­
wicowa akademicka zw ołała 'konferencję porozum ie­
wawczą w spraw ie w spólnej akcji dla zniesienja opłat 
Szkolnych. W tedy pow stała w mózgownicach praw ico­
wych kwestja kom petencji zajm ow ania się spraw am i 
akadem jckienii, a gdy tę  usunięto, reprezentan t m ło­
dzieży wszechpolskiej i korporantów  chrześcijańskich 
plunął błotem i demagogią ulicy: z m łodzieżą żydow ­
ską w spółpracow ać nie m ożna, gdyż odniosłoby się 
wrażenie, że m łodzież po lska jest słaba. Zapom nieli 
buńczuczni wszeehpolacy, jaką ilość głosów uzyskiwali 
na walnych zebraniach Bratnich Pom ocy j  stowarzy­
szeń zaw odowych i sam opom ocowych akaa. Pusty 
frazes, oparty  na żydowskich motywach, me jest em o­
cjonujący nadal. M asy akademickie przejrzały klikę 
faszystow sko- kleirykalną hasła jej, to m iniona ciemna 
karta  historji. 1

W alkę o  lepsze jutro akadem ickie podejm ie m ło­
dzież lewicowa pod hasłem  w alki z reakcią na w yż­
szych uczelniach, bezpłatności nauki (w myśl zasad 
konstytucji), powszechności f instytucji sam opom o­
cowych i zawód. akad. i wyeliminoW anje z  nich m o ­
mentu politycznego.

L. R.

b ) k tórym  zasiłki wypłaca się: 
w dworcu budbwlanym przy ul. ‘Zielonej 

L. 12 — każdego poniedziałku od godziny 
7 i pół Ido 9;

w Zakładzie czyszczenia m iasta przy Ul. 
św. Marcina L, 18 — każdegó wtorku od 
godz. 7 i pół do 9;

III. pracownicy umysłowi, korzystający 
z doraźnych zapomóg, raz  w  m iesiącu w cza­
sie od 1 do 12 w  godzinach od 9—10.

O ile na jeden z powyższych dni przy­
pada njroiczysle święto. kontrolę przenosi się 
na dzień następny. — Nie przestrzegający1 
wymienionylch wyżej term inów  zostaną skre- 

leni z ewidencji bezrobotnych Państwowego 
U rzędu Pośrednictwa Pracy względnie u tra ­
cą prawo do zasiłków.

leżałoby szukać tych oszczędności, a nie po­
stąpić jak najgorszy kapitalista i szukać 
w redukcji robotników.

Ze swej slrony zwracam-, czynnikom 
miarodajnym uwagę na spraw ę i oslrzegam j 
przed następstwami, ponieważ robotnicy spo­
kojnie redukcji tej nie przyjm ą db wiado­
mości. »

Śmieszny szowinizm.
„Żenić się z olondynkarri". Tak radzi w  swej 

książce, napisanej w  stylu poważnym, z biblijnem  n ie­
mal nam aszczeniem  W r. Hans Gueigher.

Niemcy stw orzyli myt, który, zresztą , udało im 
się w poić Ameryuanom, o wyższości rasy północnej, 
tak zwanych Nordyków. Rasa ta  m a mieć monopol r.a 
zdolności twórcze i w szczególności organizacyjne. - -  
Tej .msie wyiącznie m a  współczesna E uropa i A m e­
ryka zaw dzięczać swą w ysoką cywilizację.

Te pojęcia, aczkolwiek m ające swe źródło w  w ie­
cznej próżności ludźkiej, oparte  na sztucznych, na- 
w skroś sofizmatycznych przesłankach, wydały, niestety, 
zdalekoidące owoce, niewiadom o, czy dla dobra ludz­
kości. [W każdym razie, całe Obecne p raw d imjgraiayjne 
Stanów Zjednoczonych jest oparł e na przekonaniu o 
wyższości nasy Nordyków: Ameryka chętnie wpuszcza 
Nordyków: Anglików, Niemców, narody skandynaw ­
skie, ograniczając do znikomych Ijczb imigrację naro ­
dów rasy łacińskiej i słowiańskiej.

Dr. Gueijther tw ierdzi, że źle się w  Niemczech 
dzieje z pow odu zanieczyszczenia rasy. Gotów jest 
naw et szukać przyczyny przegranej wojny w  zm niej­
szeniu w krwi niemieckiej północnego elementu.

Jest jednak rada.
Zdrow e, jasnow łose dziew częta są przywiązane do 

ogniska u om o wygo, zDyt dumne, by się zniżyć ao  flirtu 
(sancta simplicitas!) Są one zbawieniem, dla narodu 
niemieckiego, w  przeciwstawieniu do ciemnookjch i 
ciemnowłosych kobiet innych ras, adeptek wszelkich 
arkanów  kokieterji i m ężołowstwa, k tó re  ku obu ­
rzeniu au to ra  tak łatw o chw ytają m ężów  niemiedkiuh 
i zanieczyszczają szlachetną krew  Nordyków.

Z tego, co pisze dr. Guenther, odnosi się w rażenie, 
że Niemcy uw ażają siebie za  rasę w ybraną.

W yw ody .jego nie ty le są naukowe, ile szowini­
styczne.

Uchwały i postulaty pracowników 
umysłowych.

W  dyiu 29. maja 1927 r. odbył się Zjazd Rady Gł. 
Centralnej Organizacji Związków Zawodowych P raco­
wników Umysłowych w  W arszaw ie, na którem  zostały 
uchwalone następujące rezolucje:

1. Rada Główna Centralnej Organizacji Związków 
Zawodowych Pracow ników  Umysłowych, dom age się 
o a  Rząau jakn aj spiesznie jszego uchwalenia i ogłosze­
nia przygotow anych projektów ustaw* o  najm ie i o 
ubezpieczeniu pracowników  um ysłowych, jak  równic ż 
o  sądacłi pracy, o  inspekcii pracy ponadto Rada Gł. 
dom aga się przygotow ania projektu ustaw  o  p rzedsta­
wicielstwie praicowniczem i o rozjeinstwje.

2. Uchwala wejść w  oorozum ienie z innemi cen­
tralam i ruchu zawodowego w  spraw ie zorganizow a­
nia akcji w  kierunku zdobycja usiawy o płacach' m in i­
malnych.

3. S tojąc na stanow isku, że m aksym alną norm ą 
pracy d la  pracow nika umysłowego jest siedem  godzin 
dziennie, potępia stanow jsko tych firm i instylueyj, 
które zm uszają pracowników  do pracy dłuższej, niż 
7 godzin na aobę.

Jednocześnie Rad? Główna Centralnej Organizacji 
wzywa zw iązki zaw odow e, zrzeszone w Centralnej O r­
ganizacji do  zorganizow ania na swojch terenach akcji 
protestacyjnej w  spraw ie pogwałcenia przez, p raco ­
dawców 7-godzinnego dnia pracy w  stosunku dio p ra ­
cowników umysłowych.

4. P rotestu je p rzeciwko obniżeniu zasiłków dia b ez­
robotnych pracowników umysłowych, korzystających 
z akcji doraźnej n a  podstaw ie nowej instrukicfji z dnia 
14. kwietnia i dom aga sję podwyższenia tych zasił­
ków, tem bardziej, że w związku z w zrostem  drożyzny 
norm y zasiłków stosowane dotychczas nie mogłu być 
uznane za wystarczające.

— — M— — — M M — g — M t — B

Czyżby przykład dla prywatnych firm?
DROHOBYCZ, w czerwcu.

Filo-rządoWa prasa zachwyca się siałem 
zmniejszaniom się bezrobotnych — przyzna­
ją c  zasługę obecnem u rządowi. W ylicza się 
przy tej sposobności każdą dziesiątkę robo t­
ni k ó w . która otrzytmala pracę. W skazując na 
jedną stronę medalu, nie odsłania się dru-
0’ej-

Tą dirngą s tro n ą  chcemy się zająć w1 ni­
niejszym  artykule Na terenie tutejszego m ia­
sta leży największa rafinerja  nafty w Pol­
sce ,.Polm in“. k tórej (właścicielem jest pań­
stwo. Zatrudnia ona około 800 robotników. 
D yrekcja tej ra fin e rji zapowiedziała przed1 
kilkoma dniami delegatom robotników' reduk­
cję 150 robotników, iktóra m a nastąpić w 
następnym tygodniu. Wiadomość La spadla na 
robotników, jak grom  z jasnego nieba. W 
momencie, kiedy już najwyższy czas, aże­

by Zatrudnić bezrobotnych, którzy od kilku 
lat przym ierają głodem — Państwowa ra fi­
nerja  przystępuje ao powiększenia liczby 
tychże, dając swojem postępowaniem przy­
kład rafinerjom  prywatnym do redukcji.

W czyim inteirelsie leży powiększenie li­
czby niezadowolonyich obywateli — uje wiejmy! 
W iem y jednak, że redukcja nie odciąży1 S kar­
bu  Państwa, ponieważ trzeba będzie zredu­
kowanym wypłacać zasiłki, d tlej wiemy o 
lem, że .redukcja ta nowiększy szeregi ko-, 
niim istów. wiemy, że za przykładem ,.Pol- 
m in n “ pójdą prywatne1 ra finerje  i robotnicy! 
nie będą w; isile powstrzymać redukcji fem- 
bardziej. że dyrekcje tylchże będą się po­
woływały na państwową rafinerję.

Jeżeli względy finansowe wym agają -v; 
,,Pohninie“ oszczędności w1 gospodarce — to 
niech rząd zapyta się roboLników1. gdzie na-

Kontrola bezrobotnych pracowników umysłowych i fizycz
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NA ŚWIĘTA! i OBfflE w szelkiego rodzaju
— znana z taniości firma K R A C H
Tanio, ho w  podwórzu. Lwów, ul. Halicha 1 S .» p u m

£iiecatura, nauka, sztuka.
REPEfiTUAR TEATRU WIELKIĘGO:

Sobota, o godz. 3.30 pop . .k ra sn o lu d ek  ukarany". 
S obota, o godz. 7.30 v.:iecz. „Gioconda". 
Niedziela, o godz. 3.30 pop. ,.Między nocą a b rza­

skiem"
Niedziela, o  godz. 7.30 wiecz. „Turoń", 
Poniedziałek, o godz. 3.30 pop. „Grzesznica na 

wyspie Pago —  Pago".
Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. ;;Legenda Bał­

tyku".
W torek, o godz. 7.30 wiecz. „Turoń",

*8PERTUAB TEATBU „NOWOŚCI" :
S obota, o igodz. 7.30 wiecz. „Szczęście Frania". 
Niedziela, o godz. 3.30 pop. „Orłów".
Niedziela, o  godz. 7.30 wiecz. „Narzeczona Bo­

jara".
Poniedziałek, o godz 3. pop. .k s ię ż n a  cyrkówfka". 
Poniedziałek o godz. 7.30 wiecz. Szczęście F ra­

nia".
W torek, o godz. 7.30 wiecz. „Narzeczona Bojara".

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
„L E W ": Śmiertelny lo t.
,,APOLLO": F aw ory ta Rotszylda.
(>PA IA CE“ ; Przygoda w  nocnym ekspresie. Harry

Pell.
„KOPERNIK": Rodzina W rzątków . 
„M ARYSIEŃKA": Rodzina W rzątków ,
„CHADEKA": Dziewczę z dancingu. 
„FATAMORGANA": Ojcowjjef i dzieci.
..ROCOCO": Krew na śniegu.

Z TOWARZYSTW A MIŁOŚNIKÓW KSIĄŻK. W E 
LW OW IE. Zebranie inauguracyjne Tow arzystw a m i­
łośników książki we Lw ow je odbędzie sję w 1 sobotę 
dnia 4. czerwca ’b. C. o  godz. 7-mej wieczorem w 
Sali K om iaktow skicj Kamienicy Królewskiej w' Ryn­
ku. W  program ie zebrania odczyt prof. dr. K azim ie­
rza H artleba p. t.: „Bibljoteka i b ib lio tekarze króla 
Zygmunta Augusta". Goście m ile widziani.

Sprawy pa fy|ne.
SEKRETARJAT PARTYJNY przez miesiące letnie 

czynny codziennie z wyjątkiem n.edziel i św ią t od 
godz. 11 doi 1, i a  cl 5 d[o 7 wiecz.

Tow arzyszy zalegających z podatkiem partyjnym  
w zyw a się do regularnego uiszczania, a  mę*ów za- 
u farra do stałego kontakni z sekret a r  ja Lem. — 5

X  O G Ł O S Z E N I A .
S TALE WAŻNE: Za 100— 1000 dobrych krajowych znacz 

kćw  pocztowych przesyłam równej wartości inne, z ca­
łego świata, ewent. znaki pieniężne z czasu wojny. Friedr. 
Peter, Ezport, W urzburg (Bawaria).

I raktilk a nt z d(Jbrej rodziny zostanie przyjęty do I , t łM J P f  IU pokoju do śniadań Atlasa, Rynek 45.

DL A  KASY C H O EY C H  (c z łcn k ó w )  w y d a je  O ku la ry ,  cw i  
k iery  Optyk S i l  BEB. L w ó w , 'u l .  K i l ińsk iego  obo k  K a ted ry

CłnlsP7S budowlani zostaną przyjęci. — Fabryka Le- 
® n j  *1 ł w  wińskirgo, Potockiego 58.

T y lk o  za  1 z ł. 
z a m ia s t  2 5  z l.
m ożna otrzymać zegarki, bu­
dziki, złote pierścionki, łańcu 
szki, oraz inne towary. W arun­
ki, cenniki, oraz i serje wysy­
łam y tylko za nadesłaniem 88 
groszy, Józef Jakubowicz, War­
szawa. — Skrzynka pocztowa 
554. 6. — Wiele listów dzięk­
czynnych.

i e g i
i  usuwa pewnie  i szybko 
I tylko E x p h e l  i di p. Wy 
|p ró b o w a n y o d 2 0 l .S w ie -  
| t n e  uznanie . Doza 8 zŁ

D r.C a s n a ry  i Ska , Gdańsk

JAN TOMASZEK
konces. i egz. mistrz murarski 
L w ów , ul. Kętrzyńskiego 22.
wykonuje rekonstrukcje domów, odnawia 
fasady, oraz w szelkie roboty w  zakres bu­

downictwa wchodzące.

Już^otwartą została J. M. K O H M A N A

2UK!Evlli|.t “l “ 9codziennie świeże ciasta i lody. Czekolady i cu­
kry krajowe i zagr. — Specjalność Herbatniki.- 
TOWAR DOBOROWY. CENY NISKIE.

! Rozkład jazdy pociągów ]
1 ważny od 15

Ze Lwowa odchodzą:
1  Przez Kraków: Czas odjazdu
|  Do Cieszyna 7 45 
9  Do Katowic 1110 
a  Do Piotrowic 3-15, I8‘40, 21T6 
g  Do Poznania 16 05, przez Katowice-Kalety 
a  Do Żywca 7 45, 2-3 20

pospiesznych i osobowych
maja 1927.

Do Lwowa przychodzą:
Przez Kraków: Czas przyjazdu

Z Cieszyna 21 00 
Z Katowic 18 30 
Z Piotrowic 6 00, 8 00, 16 50 
Z Poznania I2'40 przez Kalety-Katowice 
Z Żywca 9-55, 21 00

K  Przez
Bełzec-Rejowiec-

S  Do W arszawy 1416, 23'c.O

Przez S  
Rejowiec-Bełzec: 1

Z W arszawy 6‘10, 12 35
g  Przez Przeworsk- 
f j  Rozwadów:
W Do Łodzi 1710 przez Skarżysko 
H  Do Warszawy 1050, 2105

Przez Rozwadów- 
Przeworsk:

Z Łodzi 7 30 przez Skarżysko 
Z W arszawy 8'45, 18 50

j  frzez Sapieżankę- 
gS Włodzimierz:
i  Do Kowla 1015, 19 10
£ | Do Wilna 10'15 przez Kowel Brześć-Białystok

Przez Włodzimierz- 
Sapieżankę:

Z Kowla 9 00, 1810
Z Wilna 18 10 przez Białystok-Brześć-Kowel

B  Przez Krasne:
1  Do Brodów 0 15, 14 25, 20 15 
i  Do Podwołoczysk 9 0 5 t, 23-10 
i  Do Równego 015 , 14-25, 
f i  Do Tarnopola 6 30, 9 05, 17 05, 2310 
H Do Wilna 0 15 przez Sarny Baranowicze 
Jj Do Zdołbunowa 015 , 14 25

Przez Krasne:
Z Brodów 6 00 ,9 -20 ,16-35  
Z Podwołoczysk 1215, [6 55 
Z Równego 6 00, 16-35 
Z Tarnopola 7 30, 12 15, 16 55, 22-10 
Z W ilna 6 00 przez Baranowicze Sarny 
Z Zdołbunowa 6-00, 16 35

8  Przez Stryj:
H  Do Borysławia 9 35, 20-16, 23-55 
■  Do Ławocznego 6 20, 15 00*, 17 10

Przez Stryj: < 
Z Borysławia 7-15, 15 55, 18 05 
Z Ławocznego 9 55, 23 00, 23 30 Q

f i  Przez Sambor:
f i  Do Now. Zagórza 7 45, 14 40, 23 45 
f i  Do Sianek 6 10O, 14 40

Przez Sambor:
Z Now. Zagórza 7 00, 19 30 
Z Sianek 9-20,19 30,22-15 0

Przer Chodorów:
Do Kołomyji 9 40, 10 10, 13 55. 19 25, 2315 
Do Śniatyna 9 40, 10'10, 13-55, 19 25, 23-16 
Do Stanisławowa 6 45, 9 40, 1010, 13 55, 19-25, 2315

Przez Chodorów:
Z Kołomyji 5 45, I0'05, 1145, 16 55, 17 30, 21-45 
Z Śnialyna 6-45, 10 05, 1145, 16 55, 17 30 
Z Stanisławowa 5'45, 10 05, 11,45, 16 55; 17 30, 2145

Do Jaworowa 715, 19 16 
Do Podhajec 7 45, 17 40 
Do Rawy Ruskiej 7 40, 1415, 19'CO, 2330 
Do Stojanowa 6-45, 19 10

Z Jaworowa 7 30, 17 30 
Z Podhajdc 8 20, 20 55 
Z Rawy Ruskiej 6 10, 8 30, 12-35, 10 55 
Z Stojanowa 9'00, 18'30 ’

f  od Tarnopola pociąg osobowy
O  Kursuje od 15/V1 do 31/V11I w n ;edz. i święta rz. kat.

* Kursuje od 15/VI do 27/VIII każdej soboty oraz w dnie 
poprzedzające św. rz kat. z wyjątkiem 14/VIII.

Q  K ursije od 16/VI do 28/VIII w niedziele i święta 
rz. kat. z wyjątkiem 14/VIII.

P o c i ą g i  p o

Czas odjazdu
Do Brzuchowic 615, 10 05, 13 45 15 25 1 - -4 0 Q  

18-11 A ,  1915 
Do Chodorowa 18 05 
Do Gródka Jagiell. 1410 ■ ,  1615 Ą  
Do Janow a 14 00 @
Do Komarn* 13 46 *
Do Lubienia Wiel. 8 20 *
Do Mszany 1410 
Do Szczerca 14 20 §
Do Zimnej Wody 11-20, 19-50 A

i d m i e j s l i i e :

‘ Czas przyjadu
Z Brzuchowic 7 10, 11 30, 14 55, 16‘20, 17 56 □ ,  

19 27, 21 10 
Z Chodorowa 7 10 
Z Gródka Jagiell. 16-35 O , 19 40y \
Z Janow a 21-45®
Z Komarną 21 30 *
Z Lubienia 13 20*
Z Mszany 7 20§, 15 3 P f  
Z Szczerca 17 05 §
Z Zimnej Wody 1210, 20-46 A

□  Kursuje od 15/V do 31/YI11 w niedziele i święta rz. kat. 
A  „ ,, 1/V11 do 31/V111 w niedziele i święta rz. kat. 
H  „ na odcinku Mszana-Gródek tylko każdej soboty. 
J\  „ codziennie z wyj. sobót, niedziel i świąt rz. kat. 
O  „ każdej soboty.

® Kursuje od 15/V1 do 31/VU1 w niedziele i święta rz. kat. 
* „ „ 1/V1 do 15/1X codziennie.
§ , codziennie z wyjąt. ni< dziel i św iąt rz. kat. 
t  „ „  „ u ‘ sobót

Ze Lwowa-Podzamoza odchodzą:
Do Brodów 0 43, 14 42, 20 42
Do Kowla 10 43, 19 39 przez Sapieżankę
Do Podhajec 8 02, 17-58
Do Podwołoczysk 9’l8 t‘ 23 32 f  od Tarnopola poc. os 
Do Równego 0‘43, 1442 
Do Stojanowa 713, 19 39 
Do Tarnopola 6 46, 918, 17 27, 23 32 
Do W ilna , 10 34 przez Sapieżankę-Kowel 
Do Zdołbunowa 0 43, 14 42

Do Lwowa-Fodzamcza przychodzą:
Z Brodów 5 -30 ,9  02,16-17 
Z Kowla 8-41, 17-42 przez Sapieżankę 
Z Podhajec 8 01, 20 36 
Z Podwołoczysk 1154, 16 42 
Z Równego 5 30, 1617 
Z Siojanowa 8 41, 1810 
Z Tarnopola 7 04, 11 54, 16 42, 21 49 
Z Wiina 17 42 przez Kowel-Sapieźankę 
Z Zdołbunowa 5-30, 16 17

Ze Lwowa Łyozakowa odohodzą:
Do Podhajec 8 26, 18‘25
Do Winnik 6 04, 1410, 17 54 *, 2019

Do L w ow a Łyozakowa przyohodzą:
Z Podhajec 7 40, 20 17 
Z W innik 7T4, 15 12, 1912 *, 2P12

* Kursuje od 15/VI do 31/Y111 w niedziele i święta rz. kat.

Ze Lwowa Kleparowa odchodzą:
Do Brzuchowic 621, 1011, 13’51, 15 30, 1645 Q  

18-16 A ,  19 50 
Do Janow a 7-27, 14 07 ®, 19 22 
Do Jaworowa 7’27, 19 22 
Do Rawy Ruskiej 7 45, 14-20, 1905, 23‘35 
Do W arszawy 14 20, 23 35

Do Lwowa Kleparowa przyohodzą:
Z Brzuchowic 7 05, 11 25, 14 50, 16-13, 17 60 □ ,

18 59 A  21*04
Z Janow a 7’25, 17 25, 2139  ® 1 
Z Jaw orow a 7 25, 17 25 
Z Rawy Ruskiej 6 04, 8 25, 12 29, 19 45 
Z Warszawy 6'04, 12 29

□  Kursuje od 15/V do 31/VIII w niedziele i święla rz kat A  kursuje od 1/VU do 31/111 w niedziele 
i św ięta rz. kat 6? kursuje od 15/Vt do 31/V111 w niedziele i święta rz. kat.

Godziny drukowane tłustym  drukiem oznaczają pooiągl pospieszne.

Jgartgpca naczem. redafct. i red. o d p o w , BR DN ISLAM SEHI7AE. — Druk. Dud. Sp. T. .Wyd.. Lwów, ul. D. Sapiehy -77. — Teł. 4^0,


